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Otwarcie Katolickiego Uniwersytetu Ludowego w Proboszczewicach.
Udział Ministra Rolnictwa, p. Poniatowskiego. — Nabożeństwo.—Otwarcia dokonał J.E. ks. Dr. Arcyb. Nowowiejski.

B W niedzielę ub. w Proboazcze-
■ wicích odbyła się uroczystość po-
■ święcenia i otwarcia Katolickiego
■ Uniwersytetu Ludowego diecezji 
I płockiej. Na uroczystość tę przy-
■ byl osobiście Minister Rolnictwa
■ p. Poniatowski.
■ Arcypasterz nasz, J.E. ks. Arcy- 
I biskup Nowowiejski przybył do
■ Proboszczewic w towarzystwie J.E
■ ks. Biskupa Kaczmarka z Kielc 
i i JE- ks. Biskupa hetmańskiego. 
I Licznie przybyli przedstawiciele
■ duchowieństwa, władz, instytucji. 
I Obecni byli m. i. p. star. Roża- 
Iłowski, rektor Wyższego Semina- 
I mm Duchownego, ks. prał. Klim- 
Ikiewicz, przedstawiciel Naczelnego 
I Instytutu Akcji Katolickiej i Wyż- 
Iszej Szkoły Społecznej w Pozna­
łom v.prok. Dr. Wochowski, dzie- 
Ikani: ks. prał. Michnikowski, ks. 
Iksa. Maron, ks. kan. Mosielaki, 
Inezes Diecezjalnego Instytutu Ak. 
I Katolickiej, p. szambelan Płonki, 
Ip. inspektor szkolny Pruszyńaki, 
I p, nadkomisarz policji, Gąsiewicz, 
[diecezjalny prezes KSMężów, p. 
[sen. Rudo weki, diecezjslna preze- 
[ska KSKobiet, p. J. Rutkowska.
■ diecezjalna prezeska KSM.ż. p. St. 
[Korowska, diecezjalny prezes KS. 
|Mzn. p. mec. St. Zgliczyński, Pre­
ises OTO. i KR p, KI. Kaczorow- 
|ski,dyrektorzy płockich gimnazjów: 
|fc*- Dr. Strzeszewski, p. Hilczer, 
|p- Nałęcz, p. Wróbel, dyrektor 
l&koły Rolniczej w Niegłosach, p. 
[Kałużyński, prezes Stowarzyszenia 
|b. Wychowanków szkół płockich, 
|p. Rudziński z Warszawy, prezesi 
|u- M'n' Akcji Katolickiej p.p. 
[Mierzejewski (płocki), Czarnecki 
|(™swski), Kleniewski (raciężskit, 
|t wielu, wielu innych. Licznie 
[Ptzybyło ziemiaństwo z nestorem 
|p» ^-*8° Ztemieństwa, p. Wład. 
Irłoskim na czele. Rolę goapoda- 
iPT pełnili: dyrektor Diecezjalnego
hstytutu Akcji Katol., ko. Stan. 

ITeaderenda i kierownicy tej no- 
Ittej placówki: p. Matczyński i p. 
^°rc^ański, oraz miejscowy prob.

uroczystości rozpoczęły się na- 
I”«natwem w miejscowym ko- 

parafialnym. Mszę św. od- 
Wwił i kazanie wygłosił J. E. ks. 
~"UP Wetmsński. Po nabożeń- 
l?*.1® W82y»cy uczestnicy uroczy- 
in Prze’z'* na teren Katolickie- 
r° Uniwersytetu Ludowego, gdzie 
Wpiło otwarcie tej nowej pla- 
wwki wychowawczo oświatowej.

dokonał
*e Arcypasterz
Ks. Arcybiskup Nowo­

wiejski.
7" Szczęśliwy jestem — mówił 
L Arcypasterz — że w tej 

chwili ten Uniwersytet Ludowy 
mogę utworzyć.

Wielkie i wzniosie stoją przed 
nim zadania. Wierzę, że znajdzie on 
poparcie i pomoc ze strony wszyst* 
kich, którym na sercu leży rzetelna 
służba Bogu i Polsce, którzy szcze­
rze troszczą się o prawdziwą kulturę 
wsi polskiej. Mamy tu między sobą 
p. Ministra Rolnictwa. Obecność 
jego na naszej uroczystości świadczy, 
że rząd życzliwością otacza tego ro­
dzaju placówki oświatowe, zakładane 
i prowadzone dla podniesienia kultu­
ry wsi polskiej.. Mojem życzeniem 
i pragnieniem jest, aby z tej szkoły 
wyszli ludzie do życia dobrze przy­
gotowani.

Na zakończenie swego serdecz­
nego przemówienia Arcypasterz zwró­
cił się do obecnych z gorącym ape­
lem o poparcie tej placówki i o rze­
telną współpracę.

Z kólęi zabrał #łoB pféžéi Die­
cezjalnego Instytutu Akcji Katolickiej, 
p. szamb. B. Ploski. W dłuż­
szym przemówieniu nakreślił, czym 
K.U.L. w Proboszczewicach będzie 
i jaką prowadzi pracę. (Przemówie­
nie to podamy osobno). Jako jeden z 
tych, którzy kładli pierwsze podwali­
ny pod budowę tej nowej placówki 
i realizowali inicjatywę Arcypasterza, 
przemówił następnie ówczesny dyrek­
tor Diec. Instytutu A. K. a obecny 
Biskup Kielecki

J. E. ks« Dr. Kaczmarek«
Mówił m. in.

— Trzeba powiedzieć, źe jesteś­
my narodem wiejskim, nie tylko rolni­
czym. Na wieś musimy patrzeć nie 
jako na margines naszego życia, lecz 
charakterystyczny, przeważający i de­
cydujący tego życia moment. To bę­
dzie w najbliższej przyszłości z Pol­
ską, co się stanie ze wsią polską. 
Jeżeli byśmy nie uchronili, nie oczyś­
cili i nie pogłębili tego źródła nasze­
go narodowego życia, którym jest wieś 
nasza, nie pomoże „kultura", bo po- 
prostu nie będzie czego kultywować. 
Więc hasło „Frontem do wsi", jeśli 
z niego usunąć wszelką demagogię, 
jest wyrazem * zdrowego rozsądku. 
Ale w tym celu trzeba, żeby przede 
wszystkim sam lud wziął się za sie­
bie i na nogi się postawił, a ci, co 
go naprawdę kochają, mają mu to 
ułatwić. Mają pomóc, aby wycho­
wać przodowników ludu, którzy naj 
lepiej lud poprowadzą. Ze wsi ich 
brać, chować w żywym, a nie prze­
rwanym ze wsią obcowaniu i cho­
wać ich dla wsi.

Na tej podstawie rozwinął się za­
granicą i u nas ruch uniwersytetów 
ludowych. Uniwersytet Ludowy jest 
dużo więcej instytucją wychowawczą, 
aniżeli samą szkołą. Więcej tu idzie 
o urobienie nowego człowieka, czło­

wieka o możliwie bogatej i głębokiej 
świadomości wiejskiej, ale wiejskiej 
Chrystusem,a nie o agitatora i „mędrka* 
wsiowego.

Między uniwersytetami w Polsce 
widać coraz ostrzejszy konflikt. Zro 
zumiały on jest: zwykła walka o du­
sze, walka o duszę wsi polskiej, a 
pośrednio i o duszę narodu. Konflikt 
ten unaocznia doniosłość sprawy uni­
wersytetów. Sprawa zaś najwyraź­
niej jest w tym, czy młoda wieś pol­
ska pójdzie za Bogiem czy za szata­
nem; czy siew, co pada na tę rolę, 
będżie siewem Chrystusowym czy 
diabelskim. Każdy nowy uniwersy­
tet ludowy to nowa forteca myśli i 
ducha. To tez radość wspiera mi 
pierś, gdy patrzę na to dzieło, w wa­
runkach jakże trudnych ale z pomocą 
Bożą dokonane na mazowieckiej zie­
mi. Widziałem je, gdy było gor- 
cńcznym ziarnkiem. Życzę całą du- 
8zą,aby uniwersytet ludowy w Pro- 
boszczewicach naszemu państwu wy­
dawał jak najlepszych obywateli i 
aby ta nowa rodzina wiejska była 
radością jej twórcy, Najdostojniego 
Arcypasterza diecezji płockiej.

Inspektor szkolny p. J. Pru- 
szyński witając tę nową placówkę 
oświatową wyraził życzenia, aby wy­
szło z niej jak najwięcej ludzi wyro 
bionych i ugruntowanych na ideałach 
narodowych i etyce katolickiej.

Następnie przemawiali: przedsta­
wiciel Naczelnego Instytutu A. K. w 
Polsce i Wżyszej Szkoły Społecznej 
w Poznaniu p. prof. Dr. Wachowski 
(główne myśli podamy osobno), p. 
Radwan — przedstawiciel Minister­
stwa Rolnictwa i redaktor „Przodow­
nika Wiejskiego", p. prezes Rndziń-

Ojciec św.
Ojciec św. przyjął w Castel 

Gandolfo wszystkich delegatów, 
zgromadzonych Da kongresie arche 
ologicznym w liczbie 300 osób i wy­
głosił do nich przemówienie, które 
spotkało aię na całym świecie z 
uczuciem ulgi i wdzięczności. Prze­
mówienie to było bardzo ostre. 
Papież oświadczył, źe trzeba się 
cofnąć myślą o 1600 lat wstecz, 
by spotkać aię z prześladowaniami 
religijnymi podobnymi do obecnych 
Ludzie współcześni, mówił Ojciec 
św , zgoła nie różnią aię cd Julia­
na Apostaty. Nerona i Judasza.

Papież oświadczył dalej, źe w 
czasie swego długiego 80- letniego 
żywota wielokrotnie widział jak 
hegemonie powetają i jak padają 
w gruzy, Papież pamięta hegemo­
nię Napoleona Ul i jej upadek, pa­
mięta potęgę Bismarcka i jej upa­
dek, pamięta także jak Wilhelm II 
rozpętał wojnę światową i wyszedł

ski (im. Stów, b- wychowanków szkół 
płockich), p. dyr. Kałużyński, p. 
prezes Kaczorowski (OTO i KR), p. 
W. Gorczyńska (Ziemianki Płockie), 
p. Przybyłowicz (Płocki Oddział P. 
C. K), p. Radaszkiewicz (Stów. Kup­
ców Polskich) i p. prezes Mazowiec­
ki (im. parafian proboszczewickich).

Referat a uniwersytecie ludowym 
wygłosił p. Matczyński, kierownik 
K.UL. w Proboszczewicach ' Resztę 
programu wypełniło kilka produkcyj 
młodzieżowych (śpiewy, deklamacja) 
i na zakończenie przemówienie druha 
T. Głuchowskiego z Proboszczewic. 
Uroczystość zakończono odśpiewaniem 
hymnu KSM „Hej do apelu“.

Depesze gratulacyjne na ręce Ar­
cypasterza z okazji otwarcia tej nowej 
placówki oświatowej nadesłali m. i. 
JE. ks. Biskup Okoniewski, wojewo­
da warszawski p. Paciorkowski i ku­
rator warszawski p. Ambroziewicź.

Dziś Katolicki Uniwersytet Ludo­
wy w Proboszczewicach rozpoczyna 
już normalną pracę. Jeżeli ta poży­
teczna a w dzisiejszych czasach tik 
konieczna placówka mogła być zrea­
lizowana, to zawdzięczać można temu, 
że na apel Arcypasterza ofiarą wspo­
mogło to dzieło całe społeczeństwo 
diecezji płockiej. Ofiarnie dorzuciło 
swój grosz i miasto i wieś Hojnie 
poparło to dzieło szczególnie ziemiań­
stwo, które docenia konieczność współ­
pracy z ludem i podniesienia kultury 
wsi polskiej. Wspólnym wysiłkiem 
i ofiarnością zbudowano wielki* dzie­
ło, które bogaty wyda plon, dla 
chwały Bożej, dobra Polski i pol­
skiej wsi.

ostrzega.
z niej bez korony. Nie siła i skru­
pulatne przygotowania do wojny, 
zwyciężają najczęściej, lecz impro­
wizacja.

W ostatnich słowach kryje się 
wyraźna aluzja do zwycięstwa państw 
demokrstycznzch w wielkiej wojnie.

Zebrani na audiencji u Ojca św. 
uczeni archeologowie byli do głębi 
wzruszeni tak mocnym stanowiskiem 
Papieża, który też nie wahał aię 
nazwać jednej z ostatnich mów Hitlera, 
mowy w Saarbruecken, niepoczytalną.

Moua p. Premiero.
W niedzielę ubiegłą p, premier 

Skłedkowski wygłosił mowę poli­
tyczną w Turku, gdzie kandyduje 
na posła. Mowa transmitowana 
była przez radio.

Trzeba powiedzieć, że różniła 
się ona bardzo od mowy p. wice- - 
premiera Kwiatkowskiego. 1 w for 
mie i w treści.
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Czy Czechy wrócę nn dro$e chrzeicljuństwa?
Pod ciężarem wydarzeń, jakie za­

szły ostatnio w republice czechosło 
wackiej, podnoszą się coraz częściej 
głosy rozumnych patriotów, którzy, 
pragnąc oszczędzić swemu krajowi 
nowych katastrof, szukają tych mo­
mentów w przeszłości, które istotnie 
były źródłem fałszywej polityki i sta* 
ły się przyczyną obecnego upadku.

Błędem kardynalnym, już przy or­
ganizacji państwa czechosłowackiego, 
było — stwierdzają ci patrioci — 
conajmniej obojętne potraktowanie 
spraw religijnych. Istnienia swego 
Republika Czechosłowacka nie powi­
tała w r. 1918 z imieniem Bożym 
na ustach, przeciwnie Żywot 8WÓj 
rozpoczęła bluźnierczym wy­
stępowaniem przeciw Bogu, 
odwracaniem się od Jego Kościoła, 
niszczeniem pamiątek katolickiej i 
chrześcijańskiej przeszłości kraju, że 
wspomnimy obalenie słynnej za­
bytkowej kolumny Ń. Maryj! 
Panny w Pradze i wzniesienie w 
tym samym mieście pomnika Husowi, 
wspieraniem sekciarstwa, hu 
syckiego „kościoła narodowego**, ma­
sonerii i bezbożnictwa. Rezulta­
tem takiego nastawienia czynników 
odpowiedzialnych na losy państwa, 
było nie tylko związanie się z 
bezbożną Rosją Sowiecką, nie 
tylko fakt, że Czechy same stały się 
w Europie największym ośrodkiem 
ruchu bezbożniczego i punktem wy 
padowym agitacji komunistycznej, a 
wskutek tego istotnie tlejącym ogni­
skiem niebezpieczeństwa dla pokoju, 
ale także wewnątrz kraju wytworzyły 
się warunki, w których bardzo ciężko 
było żyć ludziom oceniającym nie­
przemijające wartości wiary prawdzi­
wej. czego przykład mieliśmy w na­
prężonych stosunkach z katolicką Sło­
wacją.

Tych głębokich przyczyn obecne­
go załamania zdają się jednak, mimo 
licznych głosów ostrzegających, nie 
dostrzegać nowi kierownicy cze­
skiej nawy państwowej. Pod­
czas gdy ks. prał. dr. J. Tino, szef 
nowego rządu słowackiego, wzywa 
imienia i pomocy Bożej dla swego 
kraju w nowych stojącego warunkach, 
rząd praski nadal o Bogu nic 
nie chce wiedzieć. Ubolewają 

nad tym ludzie głębiej na sprawy pa­
trzący i wzywają go do opamiętania. 
Praskie „Lidové Listy” wystąpiły 
nie dawno w tej sprawie ze specjal­
ną odezwą (częściowo przez cenzurę 
skonfiskowaną!), którą kończą tymi 
słowy:

„Kładziemy na sercu wszyst­
kim, którzy dziś odpowiedzialnie 
wznoszą zręby nowego życia cze­
chosłowackiego, aby nowa repu­
blika nowy swój żywot rozpoczęła 
modlitwą i błaganiem Wszechmoc­
nego o opiekę... Świadczyć to bę­
dzie. żeśmy na dobre i ostatecznie 
rozstali się z niedobrą naszą prze­
szłością i chcemy jako naród 
chrześcijański naprawdę po 
chrześcijańsku rozpocząć ży­
cie i odtąd stale już tylko po 
chrześcijańsku postępować w na­
szym życiu państwowym i narodo 
wym".

Do nawrotu
na drogi chrześcijaństwa wzywa też 
swych rodaków kardynał Karol Kasz- 
par. arcybiskup Pragi, w liście paster­
skim z dnia 11 b.m.:

Nie bójmy się spojrzeć praw­
dzie w oczy — pisze arcybiskup 
praski — i przyznajmy się do niej, 
choćby była cierpka... Umożliwcie 
wolność nauczania religii jak tego 
pragną rodzice uczniów, a nie'jak 
chce przepis niesprawiedliwy... U- 
króćcie wszystko, co wpływa na

Zostały już ustalone główne 
punkty wytyczne programu udziału 
wojska w tegorocznych uroczysto­
ściach Święta Niepodległość!. wfc 
dług tego programu, w przeddzień 
święta zostaną wygłoszone w od­
działach okolicznościowe pogadan 
ki dla żołnierzy. Wieczorem na 
ulicach miast, posiadających gar­
nizony, odbędzie się capstrzyk or­
kiestr wojskowych.

W dniu 10 listopada przewi­
dziane jest także złożenie hołdu 
pamięci Marszałka Józefa Piłsud­
skiego w Belwederze, na Rossie 
i na Wawelu.

Właściwy dzień święta naro- 

rozbicie rodziny przez rozwody... 
Nie bójcie się dopuścić do radia 
słowa nauki Chrystusowej, która w 
tych bolesnych chwilach jest jak 
balsam kojący... Daj Boże, aby 
wszyscy, cały naród zjednoczył się 
w prawdzie nauki Jezusa Chrystu­
sa i wszedł do Jego Kościoła, 
który nasz naród wywiódł na świa­
tło dziejów, wychowywał go i u- 
macniał w dniach najcięższych do­
świadczeń... Wiara św. Wacława 
już tylekroć złączyła nasz naród, 
podczas gdy husytyzm zgotował 
mu Lipany, ' protestantyzm Białą 
Górę, a nowoczesne zaś bezboż­
nictwo obecny pogrom... W górę 
serca!**...

Czy drogą, którą wskazuje arcy- 
pasterz i której pożądają wszyscy rze­
telni patrioci, pójdzie naród czeski — 
przyszłość najbliższa pokaże.

W Warszawie odbyło się uro­
czyste otwarcie Instytutu prawa 
lotniczego, powstałego z inicjatywy 
ministerstw: komunikacji, wyznań 
religijnych i oświecenia publiczne­
go oraz spraw wojskowych.

Przemówienie zagajające wy 
słosił rektor uniwersytetu, profe* 

dowego rozpocznie się uroczystym 
nabożeństwem, odprawionym w 
świątyniach wszystkich wyznań.

W stolicy po nabożeństwie w 
Katedrze odbędzie się wielka de­
filada wojska, w której wystąpią 
także oddziały Legii Akademickiej, 
przysposobienia wojskowego i sto­
warzyszeń młodzieżowych. W go­
dzinach wieczornych żołnierze spę­
dzą czas na specjalnie dla nich 
urządzonych zabawach. W obu 
dniach — 10 i 1 I listopada Pol­
skie Radio nada audycje dla żoł­
nierzy, względnie żołnierze korzy 
atać będą ze specjalnych przedsta 
wień teatralnych i kinowych.

j_______ ——

Zajicienawiecu.,ozoia'
w Kielcach.

Jak donosi prasa.
.na wiecu .Ozonu* w KieluA 
w trakcie przemówienia płka 
dy rozległy się okrzyki, odQom„ 
się do roli prelegenta w gor^wk 
miesiącach po przewrocie majowro 
Zajście to wywołało duże 
nie w mieście i powiecie i m 
żywo komentowane. W niektórych 
kołach .sanacyjnych* daje się d,. 
szeć zdanie, że płk. Wenda winie, 
zrezygnować z kandydowania do 
Sejmu. W związku z zajściem za­
trzymani zostali i oaadzeni w wię 
zieniu kieleckim narodowcy J, 
kuła, St Kwiatek, Kucharska i 
Wosiówna“.

(lim ’S tun „(iw

sor Antoniewicz, j odkreślając zna­
czenie instytutów tego typu dk 
studiów badawczych.

Następnie głos zabrał p. mim* 
ster komunikacji, Ulrich, stwierdza* 
jąc, że powstający Instytut wypeł­
ni ważną lukę, istniejącą w tej 
dziedzinie w Warszawie.

W imieniu Ministerstwa Spraw 
Wojskowych życzył powodzenia 
w pracach instytutowi p. generał 
Rayski.

Skolei kierownik Instytutu po­
wstającego. dziekan wydziału praw­
nego, prof. R. Rybarski wygłosi 
wykład na temat rozwoju wszech 
stronnego lotnictwa, ilustrując go 
przykładami, zaczerpniętymi z licz­
nych środowisk zagranicznych, spe­
cjalnie zajmując się lotnictwem v 
krajach zamorskich.

W bieżącym roku akademicku 
wykładać będą p.p. profesorowie.’ 
R. Rybarski — o zagadnieaiai 
gospodarczych lotnictwa i L B* 
biński — o prawie lotniczym. 

Wojsko w dniu 11 listopada.

Otwarcie Instytutu Nauk. Lotnictwa 
w Warszawie.
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Eskapada 
miłosna

POWIEŚĆ

Coprawda kulomiot nie działał, leez każdej 
chwili mógł być uruchomiony, tym bardziej, że 
komisarz Berdjajew i Li-Hoń-Czn gorączkowo 
majstrowali przy taśmie z nabojami, usiłując 
usunąć czym prędzej defekt.

Tymczasem Crawford dotarł do samolotu 
i przy pomoey spuszczonej drabinki sznurowej 
znikł we drzwiach kabiny. Wtedy Chromow 
uznał, że najwyższy czas ratować się w podobny 
sposób. Powstał tedy z miejsca i puśeił się pę­
dem wielkim, co chwila oglądając się poza sie­
bie w obawie, że bolszewicy zaczną strzelać.

W samej rzeczy Róża Luksemburg, widząc 
jakiś obcy samolot i ucieczkę więźniów, por­
wała zwykły karabin i jęła strzelać na oślep. 
Jedna z kul ugodziła Chromowa w plecy. Były 
komisarz sowiecki zwalił się ciężko na ziemię 
w odległości zaledwie kilku kroków od samolo­
tu. Wtedy Joe, który znajdował się przy 
drzwiach kabiny, podał miss Jenny Crawfordo- 
wi i wrócił do przyjaciela.

Zachodzącymi mgłą oezyma spojrzał Chro­
mow na Joe‘a i ztrudem wycharczał:

— Ratuj się... Joe... ze mnie... już nie nie 
będzie...

Po czym głowa opadła mu na piersi i skonał.

W tym zaterkotał kulomiot uruchomiony 
nareszcie przez Berdjajewa. Grad kul posypał 
się na Joe‘a. Uczuł ból w nodze i ukłucie w po­
liczku. Z okna samolotu miss Jenny dawała mu 
rozpaczliwe znaki, aby natychmiast wracał. 
Z ciężkim sercem Joe uchwycił się drabiny 
sznurowej i wskoczył do kabiny.

Aeroplan ruszył z miejsca ogromnym pę­
dem, pozostawiając w tyle za sobą szalejących 
z wściekłości bolszewików.

Przed miss Jenny, siedzącej w wygodnym 
fotelu kabiny, stanął jakiś poważny, siwowłosy 
pan i, skłoniwszy się uprzejmie, rzekł:

— Jestem Davy Cuoming, fabrykant samo­
lotów komunikacyjnych. Odbywam obecnie 
próbny lot via Londyn — Tokio, przed założe­
niem regularnej komunikacji między zachodem 
i Japonią. Pozwoli pani wyrazić sobie najwyż­
szą radość, że udało mi się ocalić rodaków 
swoich z rąk opryszków bolszewickich!

Młoda amerykanka podała mu rękę, uśmie­
chnęła się i nagle przymknęła oczy, blednąc 
straszliwie na twarzy.

Nerwy odmówiły jej posłuszeństwa.
Straciła przytomność.

ROZDZIAŁ XVI.
Długotrwała burza oklasków - ezrwała się 

nagle po zakończeniu przedstawienia w operze 
londyńskiej, gdzie występował gościnnie słyn­
ny tenor amerykański, Tim Campted, bożyszcze 
tłumów. Ziomkowi swemu kolonia amerykań­
ska w Londynie nie szczędziła owacji, na które 
rzetelnie zasługiwał, posiadając przepiękny głos 
o głębokich akcentach lirycznych. W partero­

wej loży elegancko ubrane towarzystwo obrzu­
cało tenora bukiecikami ponsowyeh i bialyeb 
róż. W pewnej chwili jedna z pań, która dzięki 
swej urodzie i bogatemu strojowi ściągała pow­
szechną na siebie uwagę, zwróciła się do swego 
towarzysza, siedzącego poza nią.

— Mister Crawford! Co zrobimy z resztę 
wieczoru?

Młody mężczyzna uprzejmie pochylił się 
naprzód.

— Co pani rozkaże! Mnie jest obojętne, do­
kąd pojedziemy! ,

— Ależ niech pan mi radzi, dokąd się udse> 
a nie opowiada o swoich nastrojach! Pan zap£ 
mina, że wzięłam go sobie, jako cicerone, Bu­
rego obowiązkiem jest myśleć za mnie i iikiadso 
programy zabaw — w głosie młodej kobieff 
znać było lekkie zdenerwowanie. . - w ;

— W takim razie pojedziemy do chińskiej 
herbaciarni, znanej pod nazwą „Dalekiego 
Wschodu“. Jest to nowootworzony lokal, który 
zapowiada się niezmiernie interesująco, łj1 
wiem tylko, czy miss Iza będzie nam mogła o- 
warzyszyć. Przecież kilka dni zaledwie ruinę o> 
jak kuzynka pani podniosła się z łóżka.

— O, nie, mister Crawford! Stanowczo 
z wami. Jestem zupełnie zdrowa, a S*" 
chodzi mi o to, ażeby zapomnieć o naszych p 
życiach w Rosji. Umarła bym, gdyby nasz 
sul nie wydobył mnie stamtąd. Teraz wy çay 
się wciąż, że jestem w niebie, otoczona anioła®1-

(Ciw dalMY n»«w^
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Kto układał program takicji kuraów w Sochocinie?
KRONIKA PŁOCKA Kursy przedpoborowych bez... reliîll.

kalendarzyk.

Poniedziałek 24.X — św’ Rafała. 
Wtorek 25 X — św. Kryapiana. 
$toda 26 X — św. Ewarysta.

Biblioteka Parafialna (Dobrzyńska 5) 
otwarta codziennie w dni powszednie od 
godz. 5 do 7 wieczorem.

DYŻURY APTEK:
Poniedziałek 24.X — Lipińskiego. 
Wtorek 25 X — Śmigieielskiego.

Wiadomości potoczne

Z Polskiego Białego Krzy- 
ia. Oprócz normalnego Tygodnia 
Propagandy, który został ustalony na 
miesiąc maj, na liczne prośby Kół, 
Zarząd Naczelny wyjednał w Minis­
terstwie Spraw Wewnętrznych zezwo­
lenie na przeprowadzenie dodatkowej 
propagandy w dniu 20 listopada b. r.

Należy przypuszczać, że dzień ten 
pod względem propagandy i zbiórki 
społeczeństwo płockie chętnie poprze.

Prace kulturalno oświatowe na te­
renie garnizonu płockiego zostały w 
alej pełni przez Zarząd Koła roz­
poczęte.

Chór garnizonowy z ramienia Koła 
prowadzi p. Switalski Stefan nauczy­
ciel śpiewu, a bateryjne — słuchacze 
Szkoły Organistowskiej pod ogólnym 
kierownictwem p. dyr. Karczemnego.

Na dzień 26 października b. r. 
wyznaczono w osadzie Sochocin 
zebranie organizacyjne sformowa- 
nia kuraów dokształcających dla 
przedborowych chłopców. Myśl 
b. piękna, warta poparcia. Przez 
czas zimowy mają ci chłopcy do­
pełniać swoje braki w wiadomo­
ściach szkolnych*

Oglądałem program zajęć: jest 
i czytanie, i pisanie, i rachunki, 
i historia, i geografia. Uwzględ­
niona jest praca w świetlicy: ćwi 
czenia, śpiewy, gry, zabawy— nie­
stety, w tym programie ani jednej 
wzmianki nie ma o religii, o ka­
techizmie, o pacierzu. Przewerto- 
walem cały program i nie znala­
złem ani jednego słowa o Bogu, 
o kościele, o religii, o modlitwie,

o pacierzu. Owszem, mówi się 
tam o wychowaniu moralnym, ale 
chyba... masońskim. Zapraszają 
nas, księży, na to zebranie, ale 
naprawdę nie wiem, w jakim cha­
rakterze.

Kurs ten, to prawdziwa szkoła 
wieczorowa — lekcje formalne — 
książki, dzienniki i t. d., a jednak 
cóż taka szkoła będzie warta, je­
żeli nie uwzględniono w niej reli­
gii?! Zaiste, dziwne to nastawie­
nie wychowania kandydatów na 
naszych żołnierzy... Czy czasem 
nie pisany był ten program przez 
człowieka, co to w wychowaniu 
naszej młodzieży chce wyelimino­
wać religię, kapłanów, kościół?!

Cavete, consules!
Ks. /. Górnicki.

Wyrok na złodziei w maj. Drobin.
W nocy 30 lipca b. r. na po­

lach folwarku Drobin na szkodę 
p. Jana Karczewskiego usiłowali 
ukraść większą ilość snopków żyta 
trzej złodzieje z Drobina.

Służba folwarczna sprawcom 
łup odebrała i przeszkodziła w 
dalszym przenoszeniu snopków z 
pola maj. Drobin na pola włościań­
skie. A potem policja i sąd.

Wszyscy zostali skazani. 53 1. 
Franciszek Lewandowski na 1 mie«

siąc aresztu, a jego młodociany po­
mocnik: 16-letni Barański na umiesz­
czenie w zakładzie poprawczym. 
Ten sam wyrok zapadł i na 16-1. 
Tomkalskiego. Tego ostatniego 
Sąd zwolnił na próbę 2 letnią z 
zakładu poprawczego i oddał go 
pod dozór odpowiedzialny rodzi­
ców. Wyrok ten niech będzie 
ostrzeżeniem dla tych, co w życiu 
nie stosują 7 przykazania: »Nie 
kradnij".

Malarze płoccy maili własny sztandar.
R Kobieta pod motocyklem" 

Na ulicy Padlewskiego wpadł na 
cbodaik motocyklista Stefan Piąt 
kowaki z Lodzi i uderzył w nogę 
Annę Stryjewską Noga pękła, 
s Piątkowski stanął przed sądem. 
Ooegdaj Sąd płocki skazał Piąt­
kowskiego za nieostrożną jazdę na 
tydzień aresztu z zawieszeniem 
kary na 2 lata i 5 zł. kosztów,

R Kradzież w Bazylice ka­
tedralnej. W Bazylice katedral­
nej dokonano kradzieży. Zofii 
Białeckiej z torebki skradła Stan. 
Tokarska 4 zł. 70 gr. Złodziejkę 
policja odszukała i osadziła w wię­
zieniu.

R Złodziejka z Radziwia 
•kgnęla ręką po pończochy 
poznańskie. Dnia 21 bm. podczas 
odbywającego się jarmarku w Płocku 
»stała schwytana Swat Helena, zam. 
Płock—Radziwie, (Zielona nr. 24) 
° gorącym uczynku kradzieży poń- 
<zocn ze straganu Olszewskiej Mał­
gorzaty, zam. w Poznaniu.

R Nawet na wieszaki pole-
Wyżej miejscu podajemy 

o kradzieży pończoch na jarmarku w 
nocku. Prócz tej kradzieży skradzio- 
ao oa jarmarku Leokadii Matuszew­
skiej (Dobrzyńska 14) dwie plandeki 
Jtay tuziny składanych wieszaków, 
straty poszkodowana oblicza na 60 zł. 

Sprawców kradzieży szuka policja.

21 1? Weliny. W dniu
b ®, nieznani sprawcy, za pomo- 

?. ^branego klucza, dokonali kra-
z mieszkania Zając Chany, 

25nU|°^i^na 16), bielizny na sumę 
W «. Dochodzenie prowadzi się.

R Awantura uliczna. Oneg-
“a ul. Warszawskiej wszczął 

Józef Drypczewski. Spór 
^*idował policjant.

W niedzielę ubiegłą odbyła się 
uroczystość poświęcenia sztandaru 
cechowego płockiego Cechu Ma­
larzy. Udział w tej miłej uroczy* 
stości wzięły bratnie płockie ce­
chy ze sztandarami, delegacje ce­
chów malarskich z różnych stron 
Polski, przedstawiciele Izby Rze­
mieślniczej w Płocku z p. dyr. 
Lazare wiczem, przedstawiciele Z w. 
Rzemieślników Chrześcijan i liczne 
grono zaproszonych gości. Stołecz­
ny Cech Malarzy reprezentował p. 
F. Dobrzelecki.

Uroczystość rozpoczęła się na­
bożeństwem w kościele porefor- 
mackim. Mszę św. na intencję 
Cechu odprawił i kazanie okolicz­
nościowe wygłosił ks. prof. A. Za­
leski, który dokonał również po­
święcenia nowego sztandaru* Ro­
dzicami chrzestnymi byli p. Zofia 
Kinalska z p dyr. Lazarewiczem 
i p. Janina Kalińska z p. Janem 
Tulińskim. Uroczystość kościelną 
zakończono odśpiewaniem »Boże 
coś Polskę**.

Z kościoła uczestnicy uroczy­
stości przeszli pochodem do sie­
dziby Z w. Rzemieślntkó.-/ Chrześ­
cijan przy ulicy Tumskiej 14. 
gdzie zebranych powitał Starszy 
Cechu Malarzy p, Jan Tuliński, na­

stępnie przemawiali: dyrektor Zw. 
J.zem. Chrześcijan p. St. Grabow­
ski i dyrektor Izby Rzemieślniczej 
p. Lazarewicz. Tę drugą część u- 
roczystości zakończono wbijaniem 
gwoździ pamiątkowych i podpisy­
waniem się na dokumencie po­
święcenia. Po tych uroczystościach 
odbyło się śniadanie koleżeńskie z 
udziałem przedstawicieli samorzą­
du rzemieślniczego i zaproszonych 
gości. Podczas śniadania wygło* 
szono szereg przemówień na te­
mat roli i znaczenia cechów oraz 
metod pracy w organizacjach rze­
mieślniczych. Przemawiali tu m. 
in. p. Grabowski, p. Jędrzejewski, 
p. Ostrowidzki i inni. Cennych 
wskazówek udzielił p. F. Dobrze­
lecki z Warszawy.

Nastrój podczas całej uroczys­
tości był miły, serdeczny. Trzeba 
powiedzieć, że tego rodzaju uro­
czystości mają i duże znaczenie 
organizacyjne: wiąźą i wzmacniają 
wewnętrzne życie organizacyj.

Sztandar, bardzo ładny, wyko­
nany został w zakładzie ss. Pasjo- 
nistek. Na sztandarze umieszczo­
ny jest wizerunek patrona malarzy, 
św. Łukasza.
4iiaiiaiiiiiiiuuiHiniiiiniiiiiiiiiiii»Miiiuinaiiiuiiiaiiaiiaiiaiianiv

Iniufi u im ». 1 8.
Widzi pan, zdawałoby się, že MODA MĘSKA

żadnym zmianom nie podlega — a jednak po odpowiednim 
kolorze, kroju kamizelki czy marynarki od razu poznać 
czy mężczyzna jest MODNIE UBRAŃ Y1

Panie orjentuia sie błyskawicznie!
Wykwitna odzież damską i męaką dzięki zaangażowaniu. 
się na sezon jesienno - zimowy

P.i.e. MATECKI — LITAWIŃSKA
Płock, Rynek Kanoniczny 1, telefon 12-68.

Tydzień Akcji Katoi.
Z dnien dzisiejszym na terenie 

naszej diecezji rozpoczyna się doroczy 
Tydzień Akcji Katolickiej, poprzedza­
jący święto Chrystusa - Króla w nie­
dzielę 30 b. m W dniu tym we 
wszystkich parafiach odbędą się uro­
czyste nabożeństwa i obchody ku czci 
Chrystusa Króla.

Płocku akademia o charakterze 
reprezentacyjnym odbędzie się w sali 
parafialnego Domu Katolickiego przy 
ul. Dobrzyńskiej 7. Referat —jak już 
donieśliśmy — wygłosi b. poseł Bła- 
żejewicz z Warszawy.

Do noszłth Czgtelnikô» 
którzy zalegają w opłacie prenu­
meraty, zwracamy się z gorącąp 
prośbą o uregulowanie należnej 
zaległości. Dla ułatwienia wpłaty 
rozesłaliśmy blankiety PKO.

Regularna opłata prenumeraty 
ułatwia nam nasze wysiłki w kie­
runku rozwoju pisma. Znaczenie 
prasy katolickiej docenia dziś już 
każdy uświadomiony Polak, wspól­
nie więc przyczyniajmy się do roz­
budowy i rozszerzania prasy kato­
lickiej pracą i regularną opła­
tą prenumeraty. »Głos Mazowiec­
ki** jako pismo katolickie regional­
ne sprawie polskiej i katolickiej 
oddał j ii wielkie usługi.

A stało się to i dzięki temu, 
że mieliśmy poparcie ze strony u- 
świadomionych katolików.

Tmltzia w 'Iraan
z Zakroczymia.

Dnia 21 b.m. o godz. 15 na szo- 
sie pod Słupnem, pow, płockiego’ 
znaleziono zwłoki mężczyzny w wieku 
lat około 60, leżącego obok wozu 
naładowaneoo mąką i zaprzężonego 
w 3 konie. Jak ustalono, zmarłym 
jest Łukowski Leon, furman z Za­
kroczymia, który wiózł mąkę z Płoc­
ka dla Glajtmana w Zakroczymiu. Na 
zwłokach nie stwierdzono śladów 
gwałtownej śmierci, lecz jest przy­
puszczenie, że Łukowski zasłabł na 
serce, spadł z wozu i poniósł śmierć 
na miejscu.

Ęle&torzy z Płocko.
Wczoraj odbyły się w Płocktr 

obwodowe zebrania osób upraw­
nionych do głosowania do Senatu. 
Wybrani zostali delegaci do woje­
wódzkiego kolegium wyborczego, 
na którym dokonane zostaną wy­
bory senatorów.

Delegatami z Płocka z poszcze­
gólnych obwodów wybrani zostali 
pp. Dr. A. Beczkowicz, wicepre­
zydent Al. Wernik, prof. Al. Wy- 
czałkowski, prof. A. Wilk.

Zebrania polityczne.
Wczoraj odbyły się w Płocku 

dwa zebrania polityczne: Stron­
nictwa Narodowego i Obozu Zjed­
noczenia Narodowego.

I Mul iniiil iiliini.
Dnia 22 b.m. zmarł w Płocku b. 

długoletni sekretarz Sądu Okręgowego, 
ś.p. Czesław Ryfiński, przeżywszy' 
lat 55.
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Z laski PAT-a

SO»
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE ULOWY. ZEBOWi u

Jak podnosi prasa warszawska, 
Polska Agencja Telegraficzna, po­
dając nazwiska kandydatów na 
posłów, przy nazwisku b posła 
żydowskiego Sommersteina dodała 
„narodowość polska“, zaś przy 
nazwiskach wszystkich kandydatów 
MUnda" — „narodowość ukraiń­
ska*.

Tak więc z łaski PAT-a zyska­
liśmy jednego patriotę i jedną na­
rodowość, której nie ma...*

— Nie, za 100 milionów lat!
— Dzięki Bogu, mnie się bo*:, 

wiem wydawało, że za 10 milio­
nów lat...

Anglicy są nawet zadowoleni, 
że z powodu pierwszej części ka­
tastrofy, która wydarzyć się miała 
15 tys. lat temu, kraj ich został 
odcięty od Europy przez powsta' 
nie kanału la Manche. Taka znów 
interesująca nie jest bowiem Euro­
pa, aby Anglikom koniecznie zale­
żało na bliskich z nią stosunkach, 
chociaż w geografii zalicza się wy­
spę angielską do kontynentu euro­
pejskiego.

Gdy zaś pomyślą Anglicy, ile 
mają kłopotów w święcie, to z 
Hitlerem, to z żydami i Arebami 
w Palestynie, to znów z Japoń­
czykami na Dalekim Wschodzie, 
gotowi nawet się ucieszyć, iż raz 
wreszcie Anglia pozbędzie się kło­
potów, gdy zniknie z powierzchni 
kuli ziemskiej...

$ GĄSECKIEGO • • u», ii • TOUBKACH

Niezwykle śmiałego włamania ra­
bunkowego dopuścili się nieznani 
sprawcy, którzy dostali się do miesz­
kania 62-letniej Józefy Želaskowshej, 
zamieszkałej wspólnie z 60-letnią sio­
strą we wsi Kobrzyniec, w pow, ry­
pińskim. Zamaskowani bandyci zażą­
dali wydania pieniędzy, a gdy kobie­
ty odmówiły — wówczas związali je 
sznurami i splądrowali mieszkanie, a 
znalazłszy 120 zł. gotówki, zabrali ją 
ze sobą i zbiegli ^w nieznanym kie­
runku. Wszelkie poszukiwania nie 
dały dotąd rezultatu.

Zuchwałe włamanie
do mieszkania staruszek.

„Anglia zapada się w morzu“
(Wer) Tak twierdzi jeden z ge­

ologów niemieckich prof. Sieden- 
top. Jak oblicza geolog niemiecki, 
ziemie Aglii zapadają się w morzu 
już od 100 tysięcy lat, lecz w cią­
gu ostatnich 10 tysięcy lat to za­
padnięcie wyniosło tylko 20 me­
trów.

Co roku brzegi angielskie za­
padają się o dwa i ćwierć mili­
metra. Biedni Anglicy tego „za­
padania się“ oczywiście wcale nie 
zauważają. Chodzą spokojnie po 
swojej wyspie i radują się życiem... 
a nawet chcą pomódz Czechom, 

Gorzej będzie się ta sprawa 
przedstawiała za... pół miliona lat! 
Geolog niemiecki nie chce zbyt 
autoratywnie twierdzić, kiedy za­
padnie się całkowicie Anglia, aby 
nm być posądzony o złe uczucia 
wobec bogatego kuzyna z za kana­
łu» Przypuszcza jedynie prof Si- 
dentop, że za mniej więcej 530 
tys. lat Anglia zupełnie zniknie z 
powierzchni ziemi.

Anglicy zdaje się tym bardzo 
aię nie przejmują. Zachowują {się 
inaczej, niż ten troskliwy osobnik, 
który na wykładzie o końcu zie­
mi zapytał się autora wykładu:

— Co, za 10 milionów lat znik 
nie świat?

Król Karol rumuński
jedzie do Londynu.

Reuter donosi: Jetzy VI zspro- 
•il króla Rumunii Karola 11 do 
odwiedzenia Anglii. Zaproszenie 
to zostało przyjęte- Obecnie ustala 
się termin przyjazdu. Przypusz­
czalnie wizyta nastąpi w listopa-

Radio.
Poniedziałek 24.X.

6.30 Audycja poranna. 11.00 Audy­
cja dla szkół. 12.03 Audycja połud­
niowa. 13.00 Audycja dla kupców 
i rzemieślników. 13.30 .Rytm* — 
audycja muzyczna dla liceów. 15.00 
Słuchowisko dla młodzieży: .Ania 
pozostaje na Zielonym Wzgórzu*.
15.30 Muzyka obiadowa (z Wilna).
16.30 .Sylwetki kompozytorów pol­
skich*. 17.30 Litwa współczesna — 
reportaż. 17.450, Billi Mayerl: Awa­
riom — suita — koncert z płyt. 18.00 
Audycja dla wsi. 17.30 Audycja 
Junackie*] Hufców Pracy. 19.00 Kon­
cert rozrywkowy. 21.00 Józef Marx: 
Trio, Fantazja. 22.00 Rozwój sym 
Jonii, audycja muzyczno-słowna.

Wtorek 25.X.
6.30 Audycja poranna. 11.00 Audy­

cja dla szkół. 12.03 Audycja połud­
niowa. 15.00 .Mam 13 lat*—powieść 
dla młodzieży. 15.30 Muzyka obia­
dowa. 16.25 Recital fortepianowy 
Zygmunta Lisickiego. 16.35 Pielęgno­
wanie pacjentów w chorobach prze­
wlekłych—pogadanka. 17.10 Nicolo 
Paganini: Kwartet D-dur — koncert.
17.30 „Z pieśni po kraju“. 18.00 
Audycja dla wsi. 18.30 Audycja dla 
robotników. 19.00 Koncert rozrywko­
wy w wyk. Małej Orkiestry P. R. 
21.00 II część koncertu Inauguracyj­
nego Sekcji Pomocy Młodym Muzy­
kom przy Warsz. Tow. Muzycznym. 
22.15 Recital śpiewaczy Mercedes 
Capsir. 22.40 Literatura słowiańska 
Mickiewicza w nowym wydaniu — 
szkic literacki.

WE WTOREK, dnia 25 października 1938 rokn 
o godz. 10 odbędzie się w Płocku na Nowym Rynkn 

‘LICYTACJA i. SPRZEDAŻ 
wybrakowanych koni z Pułku Strzelców Konnych.

KWATERMISTRZ.

PRZI SWĘDZENIU GUŁA i 
TACH SKÓRNYCH stosuje się »«*- 
„T.arw" GĄSECKIEGO, preparat usuwW 
ey wady naskórka tak u dorosłych 

i u dzieci.

Na wystawie Szpitalnictwa w 
dziale wojskowym był demonstrowMF 
przyrząd laboratoryjny do wydae 
jodu z solanek, oraz otrzymy*'811? 
drogą wolny jod i brom.

Inicjatywa wojskowa, prow«0» 
do krajowej produkcji jodu, wzbu 
duże zainteresowanie sfer fachowy

Albo'.katolik, albo nic.
W dalszym ciągu r podkreśl, 

gen Franco potrzebę rozwin1Wtó 
wychowania re igijnego 
dzieci, jak i dlu słuchaczy 
wyższych. Studentom należy dać 
wyższą kulturę i podkład fifozo- 
riczny katolicki.

Na temat Niemców gen. Franco 
oświadczył, ze otrzymał z Trzeciej 
Rzeszy zaopatrzenie wojenne, któ­
rego mu brakowało. Za zaopa­
trzenie to Hiszpania narodowa za­
płaciła gotówką! Ruch nacjonali­
styczny ty Hiszpanii nie ulegnie 
wypaczeniu przez zagranice.

(Wer) Wychodzący w Paryżu 
wielki tygodnik polityczno literacki 
„Candide“ zamieszcza niezmiernie 
ciekawy wywiad, udzielony współ 
pracownikowi pisma przez gen* 
Franco.

Naczelny wódz i szef rządu 
narodowego w Hiszpanii podkreśla 
katolicki charakter przyszłego pań­
stwa, a nawet obu Hiszpanii: bia­
łej i czerwonej.

W Hiszpanii—oświadczył gen. 
Franco—jest się katolikiem, albo... 
niczym, nawet u czerwonych, bo 
zarówno w Burgos, jak i w Wa­
lencji, w Salamance, jak i Barce­
lonie, jest jeden i ten sam naród 
i jedna rasa. Naszą jedność i na­
sze braterstwo znajdujemy w kato- 
licyźmie. Znajdujemy w nim też 
nasz światopogląd i nasze wytycz­
ne życiowe. Ten charakter kato­
licki wystarczyłby już dla odróż­
nienia rewolucji hiszpańskiej od 
rasizmu hitlerowskiego lub etatyz 
mu Mussoliniego...

Jodzbrnlouegosurotttti
Niezbędnym środkiem leczniczym 

dla kraju jest jod, pierwiastek nale-* 
żący do grupy chlorowców. Jego 
rozczyn w alkoholu etylowym stano* 
wi popularną w lecznictwie jodynę. 
Poza tym jod — szczególnie jego 
związki nieorganiczne, jak i organicz­
ne — odgrywa wybitną rolę w te­
rapii.

Dzięki swym własnościom jod jeit 
uważany za jeden z najważniejszych 
środków leczniczych. Otrzymywano 
go początkowo z popiołu roślin mor­
skich, głównie w Normandii, Bietanii. 
Szkocji, Japonii. Najważniejszym 
źródłem jodu są jednak ługi pokry- 
staliczne z południowo-amerykańskich 
fabryk saletry: są one w stanie same 
zaopatrzyć światowe zapotrzebowanie 
na jod. Przeróbką jodu surowego 
na czysty, oraz na wszystkie związki 
jodowe dla lecznictwa zajmują się 
głównie Niemcy.

Omówione wyżej źródła produkcji 
jodu są źródłami obcymi. Niewiado­
mo, czy będzie można zawsze z nich 
korzystać. Wojskowa służba zdrerwia 
stale dążąc do posiadania podstawo* 
wych materiałów nie tylko produkcji 
krajowej, ale i z własnych surowców, 
zainicjowała przeprowadzenie badań 
nad możliwością uruchomienia pro* 
dukcji jodu z surowców krajowych.

Mamy w kraju źródła wód mine 
ralnych, zawierające jod (Iwopia» 
Rymanów, Rabka, Ciechocinek i it* 
ne). Zawartość tego pierwiastka je# 
w nich stosunkowo mała i eksportsc* 
ja nie opłacała by się. Dużo więk 
szą ilość jodu, jak również i bromOj 
zawierają t. zw, wody Jprzyropne, to­
warzyszące ropie naftowej. Przepro* 
wpdziwszy w tym kierunku badani*» 
osiągnięto już pewne wyniki, otny 
mując na drodze laboratoryjnej w Ifi' 
stytucie Badań Kierownictwa Zaopa­
trzenia Sanitarnego z solanki przyjop' 
nej, pochodzącej z jednego z szybo* 
naftowych Zagłębia BorysławskiegOf 
pewne ilości wolnego jodu i bromu.

Dalsze prace pójdą w 
otrzymania jodu i bromu w skali P ’ 
fabrycznej.

■ II
Zaczunola nzumitć 

we Francji o polskości Zaolzia.
Na łamach paryskiego dzień-, 

nika „La République* wybitny, 
parlamentarzysta dep. Gaston Mar­
tin występuje z krytyką pod adre­
sem prasy francuskiej, iż zbyt czę­
sto zapoznawała ona istotne dane 
geograficzne i zbyt łatwo ulegała 
sugestiom propagandy.

O ile chodzi o problematy', Eu­
ropy środkowej, dowodem tej nie­
znajomości istotnego układu sto­
sunków w Europie środkowej by­
ło ustosunkowanie się większości 
prasy francuskiej do sprawy ^re- 
windykacyj polskich.

P. Martin przytacza dane, wy­
kazujące polskość Śląska Zaolzań- 
skiego, który to fakt był prawie 
całkowicie zapoznawany przez 
większość dzienników francuskich.

ÊCKIE

SEHT OGŁOSZEŃ: za wiersz m/m, na stronie tytułowej 40 groszy, w tekście 35 groszy, w ogłoszeniach drobnych słowo 10 gr, dla poszukujących pracy słowo 5 gr. 
od wiersza m/m 35 gr, w tekście 25 gr. Prenumerata mieś, z przesyłką 2.50 zL Redakcja t Administracja: Płock, uL lumíka 12, «kr. p. 95, teL lO-Hj. Ł

Redaktor odpowiedzialny: Cxaüaw ttedxianowsH. Hadakcja pnyjmuje od 11—12J_od 4—5 po poL^edakcjajękopisów nie zwraca^ Wydawca i Redaktor:
Odbito w drukarni f. „B-cia Detrychowie" w Płocku.
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